


































































































































































































































































































































































































































































Ukrainy i �r�z���d�u� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o�,� �w�y�m�i�e�n�i�a�j���c� nazwiska jego �c�z�B�o�n�k�ó�w�.� 

Proklamacja �k�o�D�c�z�y�B�a� �s�i��� okrzykiem: "Niech �|�y�j�e� wolna Ukraina, 
niech �|�y�j�e� Wielka Rzesza Niemiecka i wódz jej Adolf Hitler". 
�A�u�d�y�c�j��� �t��� �p�r�z�e�p�r�o�w�a�d�z�i�B� niejaki �S�t�y���k�o� (lub �k�t�o�[� o podobnym 
nazwisku2). �B�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�m� jej �n�a�s�t���p�s�t�w�e�m� �b�y�B�o� aresztowanie �c�a�B�e�j� 
góry �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�j� i �c�z�B�o�n�k�ó�w� �n�i�e�d�o�s�z�B�e�g�o� �r�z���d�u� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� w Kra­
kowie. Pan X. �b�y�B� �g�B���b�o�k�o� zdumiony, �|�e� z rozkazu tych samych 
�o�s�o�b�i�s�t�o�[�c�i�,� z którymi �u�t�r�z�y�m�y�w�a�B� bliski kontakt i z którymi, jak 
twierdzi, �u�m�i�a�B� zawsze �z�n�a�l�e�z��� wspólny �j���z�y�k�,� pojawili �s�i��� u niego 
�w�y�|�s�i� oficerowie Gestapo z zaproszeniem na kilkudniowy wypoczy­
nek. P. X. �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�,� �|�e� nie ma zamiaru �k�o�r�z�y�s�t�a��� z tej propo­
zycji w momencie, gdy �d�e�c�y�d�u�j��� �s�i��� losy jego kraju - zaproszenie 
�b�y�B�o� jednak tego rodzaju, �|�e� �m�u�s�i�a�B� je �p�r�z�y�j�����.� W Rabce �z�o�s�t�a�B� 
ulokowany w gimnazjum im. �Z�w�.� Teresy (w którym �m�i�e�[�c�i� �s�i��� 
obecnie �s�z�k�o�B�a� policyjna) wraz z innymi wybitnymi �o�s�o�b�i�s�t�o�[�c�i�a�m�i� 
�u�k�r�a�i�D�s�k�i�m�i�,� które �w�c�h�o�d�z�i�B�y� w �s�k�B�a�d� niefortunnego �r�z���d�u� lub �b�y�B�y� 

�z�a�a�n�g�a�|�o�w�a�n�e� w jego utworzenie. Otrzymywali tam przez �c�a�B�y� czas 
luksusowy wikt, za który musieli �p�B�a�c�i��� dziennie trzy i �p�ó�B� �z�B�o�t�e�g�o�,� 

co stanowi �s�z�c�z�e�g�ó�B� �d�o�[��� pikantny. W �k�a�|�d�y�m� razie, jak �w�y�n�i�k�a�B�o� 
ze �s�B�ó�w� p. X., aresztowani po odzyskaniu �w�o�l�n�o�[�c�i� rozjechali �s�i��� w 
nastroju �z�u�p�e�B�n�e�j� dezorientacji i rozczarowania. Objawy tego rozcza­
rowania �m�n�o�|��� �s�i��� coraz bardziej �w�[�r�ó�d� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o�.� 

Oto kilku wybitnych �d�z�i�a�B�a�c�z�y� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h� z "oswobodzonych tere­
nów" �z�n�a�l�a�z�B�o� �s�i��� w �J�a�r�o�s�B�a�w�i�u� i �z�w�r�ó�c�i�B�o� �s�i��� do dziennikarza 
�u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� z Kowna z zapytaniem, jak rozwija �s�i��� ich �|�y�c�i�e� - tu 
na wolnej ziemi - pod �o�p�i�e�k��� sprzymierzonego narodu niemiec­
kiego. Otrzymali �o�d�p�o�w�i�e�d�z�:� czy �s���d�z�i�c�i�e� jeszcze, �|�e� istnieje tu jaka­
kolwiek �w�o�l�n�o�[���?� 

Niemniej przykre i bolesne �s��� rozczarowania �U�k�r�a�i�D�c�ó�w�,� którzy 
na froncie �p�o�r�z�u�c�a�j��� bolszewików i �p�r�z�e�c�h�o�d�z��� na �s�t�r�o�n��� �n�i�e�m�i�e�c�k���.� 

Oto np. �c�z�o�B�g� bplszewicki wywiesza �b�i�a�B��� �c�h�o�r���g�i�e�w�,� a �z�a�B�o�g�a� zapy­
tuje �p�o�d�c�h�o�d�z���c�e�g�o� oficera niemieckiego, gdzie znajduje �s�i��� armia 
�u�k�r�a�i�D�s�k�a�,� do której �c�h�c��� �s�i��� �p�r�z�y�B���c�z�y���.� Oficer niemiecki nie wie, 
co ma na to �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�e���,� �g�d�y�|� wbrew wszystkiemu co �s�i��� dotych­
czas mówi �m�i���d�z�y� Polakami, �|�a�d�n�a� armia �u�k�r�a�i�D�s�k�a� ani nawet 
legion nie istnieje. Takie nawet narody jak �s�B�o�w�a�c�k�i� lub chorwacki 
�m�a�j��� �s�w�o�j��� �w�B�a�s�n��� �a�r�m�i��� i �s�w�o�j��� �w�B�a�s�n��� �o�r�g�a�n�i�z�a�c�j��� �p�a�D�s�t�w�o�w���,� 

�m�a�j��� �t��� organizacje w pewnym stopniu nawet Czesi - podczas gdy 
odmówiono jej sprzymierzonemu narodowi �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�m�u �.� Odmó­
wiono jej �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e�,� �g�d�y�|� obok �P�o�l�a�D�s�k�i�e�g�o� burmistrzem m. 
Lwowa �z�o�s�t�a�B� mianowany niemiecki burmistrz komisaryczny. �{���d�a�­
nia �U�k�r�a�i�D�c�ó�w� �z�l�e�k�c�e�w�a�|�o�n�o�.� �Z�a�|���d�a�l�i� oni u I t Y m a t y w n i e (przy­
taczam �d�o�s�B�o�w�n�i�e�)� w pierwszym �r�z���d�z�i�e� tego, aby Polacy nie byli 
dopuszczeni na �n�o�w�o�z�a�j���t�e� tereny, a tymczasem praktycznie Polacy 
�p�B�y�n��� tam �p�e�B�n��� �f�a�l���,� gdy tymczasem �U�k�r�a�i�D�c�o�m� robi �s�i��� niejedno-

2. �J�a�r�o�s�B�a�w� �S�t�e���k�o�.� 
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krotnie trudności, zwłaszcza jeśli zajmowali się kiedykolwiek poli­
tyką. Tak samo odrzucone zostały, czy też pominięte milczeniem, 
wszelkie propozycje utworzenia legionu ukraińskiego, pomimo że, 
jak twierdzi p. X., Ukraińcy posiadają kadrę niższych oficerów i 
podoficerów wystarczającą do obsadzenia 200 tys. korpusu. 

W tym duchu rozwodził się p. X. jeszcze przez dłuższy czas. 
Zapytałem go, czy wobec tych wszystkich faktów Ukraińcy zamie­
rzają zrewidować swój stosunek do Niemców. Na co otrzymałem 
odpowiedź, powtórzoną kilkakrotnie i kategorycznie i z naciskiem, 
że ukraińskie społeczeństwo będzie nadal konsekwentnie popierać 
Niemców i utrzyma orientację niemiecką do końca, chociażby nawet 
- co zdaniem p. X. nie jest wcale wykluczone - po zajęciu 
Ukrainy sowieckiej nastąpiły poważne represje i prześladowania 
ukraińskiego ruchu niepodległościowego. "Jeśliby m nawet za miesiąc 
lub dwa znalazł się w Dachau, to i tam będę nadal bronił sprawy 
sojuszu Ukrainy z Niemcami; cała ukraińska góra jest tego samego 
zdania". Objawy niechęci i rozczarowania są oczywiście nieunik­
nione, lecz obowiązkiem odpowiedzialnych przywódców, zdaniem p. 
X, będzie właśnie oddziaływanie na społeczeństwo w kierunku po­
wściągnięcia wszelkich wystąpień nieprzyjaznych wobec Niemców. 
Zajęcie tego rodzaju stanowiska nakazuje w pierwszym rzędzie 
ukraińska racja stanu. Pomimo wszystko uważamy to, co się obec­
nie dzieje, za zmianę na lepsze. Za zmianę na lepsze uważamy 
negatywny wynik przyszłego zwycięstwa niemieckiego, tj. upadek 
naszych dwóch elementarnych wrogów : Polski i Rosji - mamy 
zaś nadzieję, że dalsza przyszłość przyniesie także spełnienie zasad­
niczego celu, tj. niepodległość i zjednoczenie Ukrainy. Na moją 
uwagę, że "na pieńku" z przyszłą Ukrainą miałyby nie tylko Rosja 
i Polska, lecz również Rumunia i Węgry, które dzierżą w swych 
rękach część terytorium ukraińskiego, tj. Bukowinę i Ruś Podkar­
packą, odpowiedział mi p. X., że Użhorod i Czerniowce przedsta­
wiają dla Ukrainy zupełnie trzeciorzędne znaczenie wobec takiego 
Lwowa. Ze Lwowa i "Ukrainy Zachodniej" wyszło narodowe odro­
dzenie ukraińskiego narodu, które ogarnęło najszersze masy społe­
czeństwa, dlatego też ten szmat ukraińskiej ziemi obchodzi nas 
najwięcej. 

Gdy wyraziłem swoje wątpliwości co do trafności tego rodzaju 
stanowiska wobec Niemców, p. X. przypomniał mi, że Napoleon 
również oszukał wielokrotnie Polaków, a pomimo tego Polska sta­
wiała na Francję w ciągu całego XIX w. i aż do ostatnich czasów. 
Cóż jednak się stanie, gdy koń, na którego tak ślepo stawiacie, 
złamie nogę I Niemcy przegrają wojnę? P. X. odpowiedział mi na 
to, że kolonia ukraińska w USA nie próżnuje i przed niedawnym 
czasem wysłany został także do Watykanu delegat ukraiński dr 
Zedzowicz, który pertraktuje z miarodajnymi czynnikami kościel­
nymi w sprawie szerzenia unii greckiej na Wschodzie. 

Zapytałem wreszcie p. X., jak sobie wyobraża przyszły rozwój 
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stosunków polsko-ukraińskich. Rozstrzygnięcie kwestii spornych 
między Polakami a Ukraińcami będzie oczywiście zależało do tego, 
kto te sprawy będzie regulował. Jeżeli Niemcy - nie mamy o czym 
mówić, jeśli ma to nastąpić między nami - wydaje się, niestety, że 
psychika polska jest zupełnie nieprzygotowana do takiego załatwie­
nia naszych sporów, które dałoby się przeprowadzić pokojowo. Nie 
możemy rezygnować z linii Sanu i Bugu, gdyż stanowiłoby to dla 
nas wyrzeczenie się najwartościowszego elementu narodowego. 
Jedyna rozsądna grupa polska, z którą moglibyśmy na ten temat 
rozmawiać, jest związana z osobą p. B. (Bocheńskiego3). On sam 
niedawno jeszcze pertraktował z nami w Krakowie na temat auto­
nomii kulturalnej dla Polaków na terenie państwa ukraińskiego, 
stworzonego przez Niemców (działo się to jeszcze przed 5 lipca). 
Pan sam jednak wie, jak niewielu p. B. ma za sobą zwolenników. 
W tych warunkach zdaje mi się, że niestety wypadki z roku 
1918/19 muszą się powtórzyć i że musimy siłą rozstrzygnąć ten 
gordyjski węzeł narodowościowy. "Mówię o tym otwarcie - bo 
stać nas na to". 

Na zakończenie rozmowy zapytałem, co sądzi p. X. o prze­
biegu wojny. Nie otrzymałem na to odpowiedzi wprost. P. X. 
stwierdził natomiast, że osobistości wojskowe, z którymi rozmawiał 
w połowie czerwca, liczyły się z zakończeniem kampanii w ciągu 
4-6 tygodni. Oporem sowieckim sfery wojskowe są zupełnie zasko­
czone. Na pytanie, jak sobie tłumaczy brak reakcji ze strony naro­
dowości obcych zamieszkujących Rosję, szczególnie wśród Ukraiń­
ców, odpowiedział, iż ogół ludności na Ukrainie Sowieckiej jest 
indyferentny narodowościowo - w przeciwieństwie do nastroju 
ludności na terenie dawnego państwa polskiego. Ponadto nastawie­
nie tej ludności wobec Niemców jest wybitnie wrogie, gdyż pamięta 
ona okupację niemiecką z poprzedniej wojny, gwałty niemieckie i 
grabież zboża, które wywoływały ruchy wśród chłopów, krwawo 
tłumione. Inicjatywę i uświadomienie ukraińskie wykazują tylko nie­
które grupy wśród inteligencji - nie są niszczone jeszcze przez bol­
szewików. I z tej strony jednak nie można, zdaniem p. X., oczeki­
wać jakiejkolwiek akcji skierowanej w rosyjskie plecy. 

W dalszym ciągu tematem rozmowy było zabójstwo Pierac­
kiego i jego tło, wspomnienia p. X. z Berezy Kartuskiej i przedwo­
jenna polityka polska w stosunku do Ukraińców. 

Rozstając się ze mną p. X. upewnił mnie, że posłyszę jeszcze 
jego nazwisko w przyszłości. 

3. Aleksander Bocheński. 
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Jerzy POLACZEK 

ROZWIĄZANIE ZAGADKI Z CZEREPOWCA 

Niedawno przysłał mi ktoś kserokopię dwóch stron (146 i 147) 
Zeszytów Historycznych nr 20 z roku 1971 Instytutu Literackiego w 
Paryżu. Zawierają one fragment listu oficera niemieckiego, który w 
roku 1947, jako jeniec, zetknął się z grupą około 350 Polaków, w 
tym około 350 kobiet, w obozie jenieckim w Czerepowcu w ZSSR. 
Ow oficer podaje, że grupa ta przybyła do obozu w czerwcu 1947 i 
została ulokowana w osobnym baraku, który otoczono drutami 
kolczastymi. Niemcy przypuszczali, że Polaków przywieziono na 
skutek jakiejś omyłki organizacyjnej. Nazwano ich: "Ci, którzy 
przeżyli Katyń". Od pierwszej chwili spotkania z nimi - pisze ofi­
cer niemiecki - uderzyła nas ich niezłomność; większość tych ludzi 
robiła doskonałe wrażenie. Niektórych z nich widziano zawsze 
parami przeważnie z bardzo sympatycznymi kobietami, również 
zesłanymi. 

Będąc Vi szpitalu obozowym, nawiązał przyjazne stosunki z 
niektórymi Polakami i dowiedział się, że jedni byli w niewoli od 
1939, a inni, jako oficerowie AK, od 1944-45. Autor listu, mając 
dostęp do ewidencji obozowej, sporządzał spisy nazwisk jeńców 
niemieckich. Spisał też nazwiska Polaków. Do Niemiec udało mu 
się przewieźć w roku 1948 tylko skrawek papieru z nazwiskami : 
Miłaszewski Kacper, Polaczek Jerzy, Czartoryska Stanisława, Rze­
wuska Aniela i Błachowicz Żorka. Zaznacza, że cztery pierwsze 
osoby, to związane ze sobą pary. Pisze dalej, że jesienią 1947 część 
osób wywieziono gdzieś "bezpowrotnie". Nastąpiło przy tym roz­
dzielenie owych dwóch par. Było to rozdzierające. Mówiono o pró­
bie samobójstwa. Pozostali Polacy opuścili obóz zimą 1947/48. To 
spotkanie z Polakami zrobiło na nim tak duże wrażenie, że obu­
dziło zainteresowanie historią Polski. O dalszych losach Polaków z 
Czerepowca nie miał już żadnych wiadomości. Sądzić z listu można, 
że dopuszczał najgorsze. 

A jak było naprawdę? 
Podane nazwiska, to rzeczywiście dwie pary małżeńskie : Aniela 

Rewucka (nie Rzewuska) i Kacper Miłaszewski oraz Stanisława 
Czartoryska i (piszący te słowa) Jerzy Polaczek. Piąte nazwisko to 
Jerzy Błachowicz, noszący pseudonim "Żorka". Skąd wzięli się w 
Czerepowcu i jakie były ich dalsze losy? 

W drugiej połowie 1944 r., po tzw. "Burzy" na wschodnich 
terenach Polski, Sowieci aresztowali i wywieźli w głąb ZSSR tysiące 
Polaków, zwłaszcza oficerów i żołnierzy Armii Krajowej. Większość 
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oficerów i część żołnierzy, w liczbie ok. 2,5 tysięcy, znalazła się w 
obozie w Riazaniu. Dnia 29 czerwca 1947 rozpoczęli głodówkę, z 
żądaniem powrotu do kraju. Po siedmiu bardzo dramatycznych 
dniach władze sowieckie podzieliły wszystkich internowanych na 
pięć grup wg stopni wojskowych i rozesłały do różnych obozów. 
Do obozu nr 437 w Czerepowcu przywieziono 320 oficerów młod­
szych (poruczników i podporuczników) oraz 16 kobiet. Było to ok. 
12 lipca 1947 r. Po okresie "kwarantanny" umieszczono ich w 
dwóch barakach, położonych na południowo-wschodnim krańcu 
rozległego obozu. Gdy nastąpiła ucieczka kilku Polaków, Sowieci 
odgrodzili polskie baraki od reszty obozu drutami kolczastymi i 
wzmocnili posterunki wartownicze. Mimo to miała miejsce następna 
ucieczka. 

Dnia 3 października 1947 wyselekcjonowano i wywieziono z 
obozu grupę ok. 45 osób, w tym 7 kobiet. Przewieziono je do 
obozu jeńców w Griazowcu, koło Wołogdy. Były to przeważnie 
osoby, pochodzące z terenów na wschód od linii Curzona oraz 
osoby, wobec których NKWD zamierzało wznowić śledztwo. Resztę 
polskiej grupy po 2-3 dniach załadowano do wagonów, przewie­
ziono do przejściowego obozu w Brześciu nad Bugiem, skąd par­
tiami przejeżdżali do punktu repatriacyjnego w Białej Podlaskiej. 

Przy wyjeździe owych 45 osób z Czerepowca do Griazowca 
rzeczywiście nastąpiło rozdzielenie wspomnianych dwóch par mał­
żeńskich i jeszcze dwóch innych. Samobójstwa wprawdzie wówczas 
nie było, ale miał miejsce inny wypadek. Otóż dwie panie, w tym 
moja żona, za moją namową zamieniły się nazwiskami, aby jechać 
ze swymi mężami. Wszystko szło dobrze, ale. "życzliwy" doniósł 
gdzie trzeba. Już nocą, gdy za bramą zostaliśmy załadowani na cię­
żarówki, przybiegł szef obozowej służby śledczej kpt. Jegorow i 
"zdemaskował" nasz fortel. Przedtem jednak pośliznął się w biegu 
na lodzie i złamał rękę. Panie musiały oczywiście wrócić do swych 
nazwisk i rozstać się z mężami. Na karcer, lub inną karę, czasu już 
nie było. 

Większość wywiezionych do Griazowca, przebywała tam do 
kwietnia - maja 1948, kiedy to zwalniano ich partiami, wysyłając 
jako obywateli sowieckich do poprzednich miejsc zamieszkania 
(Lwowa, Wilna itp.). Niektórym udało się po kilku latach repatrio­
wać do kraju. Dwanaście osób (w tym autora) przewieziono z pow­
rotem do obozu w Czerepowcu, gdzie do końca roku 1948 prze­
chodziły ponowne śledztwo. Michał Sielicki i Władysław Sucharze­
wski, z wyrokami po 25 lat, trafili do katorżnych obozów na 
północy ZSSR. Dziesięć osób odesłano do Polski w lutym 1949 r. 

Jerzy POI.ACZEK 
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Andrzej Kempfi 

ŚLADAMI REJTANA 

Podczas gdy imię Tadeusza Rejtana zapisane jest w annałach 
historii Polski, mało kto z Polaków kiedykolwiek słyszał o Lacho­
wiczach i Hruszówce. A przecież właśnie Lachowicze nad rzeczką 
Wiedźmą w okolicach Baranowicz i 6 km na południowy wschód 
od nich usytuowana Hruszówka - dziś na terenie obwodu brze­
skiego BSSR - były jego stronami rodzinnymi, tu przyszedł on na 
świat 20 sierpnia 1742 roku jako syn Dominika Rejtana i Teresy z 
Wołodkiewiczów. Przodkowie Rejtana służyli Rzeczypospolitej w 
licznych wyprawach wojennych, dziad brał udział w wyprawie wie­
deńskiej, ojciec zaś był kilkakrotnie zaszczycany przez współ­
obywateli godnością posła, a pod koniec życia został podkomorzym 
nowogródzkim. 

Nie tu miejsce i pora, by przedstawić ratujące honor Polski 
dramatyczne veto posła nowogródzkiego Tadeusza Rejtana na sej­
mie warszawskim w kwietniu 1773 roku. Ograniczmy się do stwier­
dzenia, że protest Rejtana miał sens dopóty, dopóki w oporze 
trwali także król i senat. Gdy jednak król i senat poczuli się zmu­
szeni ustąpić, dalszy opór stał się bezsensowny. Posłowie nowo­
gródzcy Rejtan i Korsak opuścili salę sejmową i wyjechali z War­
szawy. Sejm 1773 roku, legalizujący przemoc zadaną Polsce przez 
mocarstwa ościenne, stał się faktem dokonanym. 

Jakie były dalsze losy Tadeusza Rejtana? Otóż wiemy, że dal­
sze życie Rejtana, nie mogącego strawić hańby rozbioru, zatruła 
rozpacz. Dnia 19 marca 1775 roku popadł w obłęd i bracia musieli 
go siłą wywieźć do "murowańca" do Hruszówki. Tu w małym 
dwuizbowym budynku o zakratowanych oknach przebywać miał, 
nie odzyskawszy zdrowia, do śmierci dnia 8 sierpnia 1780 roku. 
Była to, jak głosi tradycja, śmierć samobójcza. Rejtan wytłukł mia­
nowicie w przystępie szału szybę i odłamkiem szkła rozpruł sobie 
brzuch, wypowiadając jakoby przy tym słowa: "Tak będzie się 
wlókł los mojej Ojczyzny, jak w tej chwili wloką się po ziemi moje 
jelita". Istnieje jednak też wersja, wedle której zgon Tadeusza Rej­
tana nastąpił w wyniku poderżnięcia sobie gardła odłamkiem szyby 
wybitej z okna. 

Czy jego grób zachował się do dnia dzisiejszego? W literaturze 
spotkać się można z twierdzeniem, iż Tadeusz Rejtan pochowany 
został w kościele w Lachowiczach. W Michała Balińskiego i Tymo­
teusza Lipińskiego "Starożytnej Polsce" (wydanie drugie, t. IV, str. 
530) czytamy, co następuje: "Lachowicze. Kościół farny fundowany 
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przez J.K. Chodkiewicza w roku 1602, a odnowiony przez Sapie­
hów ( .. . ). W nim tó z ł o ż o n e s ą z w ł o k i T a d e u s z a R e y­
tena (sic) posła nowogródzkiego zmarłego w 
I 780 rok u". To samo głosi m.in. napis na portreciku Rejtana, 
przechowywanym w Muzeum Narodowym w Krakowie: "Thade 
Reyten ( ... ) enterre a l'eglise de Lachowicze". 

Nic dziwnego zatem, że właśnie kościół w Lachowiczach stał 
się punktem wyjściowym poszukiwań miejsca pochowania Rejtana, 
jakich nie omieszkano podjąć, gdy strony rodzinne bohatera naro­
dowego znalazły się w okresie dwudziestolecia międzywojennego w 
granicach odrodzonej Polski. Eksploracje przeprowadzone w kościele 
w roku 1930 przez specjalnie w tym celu powołany Komitet Oby­
watelski nie dały jednak wyników. Wobec tego komitet zdecydował 
się pójść innym tropem. Wśród służby dworskiej w Hruszówce 
przekazywano sobie z pokolenia na pokolenie, że Rejtan pocho­
wany został w miejscowości Pod Grabem opodal rodzinnego dworu 
w Hruszówce (ongiś ciągnęła się tu łącząca ją z dworskim parkiem 
aleja - patrz Przewodnik po okolicach Mickiewiczowskich i Rejta­
nowskich ziemi nowogródzkiej, Baranowicze 1938). 

W protokole Komitetu czytamy co następuje: 

Wobec ujemnych rezultatów badań w Lachowiczach, Komitet przepro­
wadził dnia 24 czerwca 1930 roku rozkopy w miejscu zwanym "Pod Gra­
bem" w Hruszówce. Mianowicie pan starosta baranowicki Zygmunt Prze­
pałkowski w obecności JWP Zygmunta Czarnockiego, przewodniczącego 
komitetu poszukiwania zwłok Tadeusza Rejtana z Hruszówki, Tomasza 
Czapli, pensjonariusza majątku Hruszówka i Stefana Trubuchowskiego, 
nadzorcy majątku Hruszówka, udał się na miejsce zwane "Pod Grabem" i 
po dokonaniu oględzin terenu przystąpił do rozkopywań w miejscu wskaza­
nym przez tradycję lokalną jako miejsce grobu Tadeusza Rejtana. W 
miejscu tym znaleziono rzeczywiście - po zerwaniu darni - na głębokości 
około 20 cm pod powierzchnią ziemi g rób m u r o w a n y z c e g i e ł . 
( ... ). A w grobie szczątki ludzkie spoczywające na 
podkładzie z cegieł z głową na zachód, nogami na 
wschód. 

Szczątki zostały zebrane i umieszczone w skrzynce opieczęto­
wanej przez starostę, która została złożona w kaplicy w Hruszówce. 
Protokół dodaje, że szkielet był silnie uszkodzony oraz że wedle 
słów "JWP Zygmunta Czarnockiego konserwator p. Lorenc -
oczywiście chodzi o prof. Slo Lorentza - oświadczył, że cegły 
wydobyte z grobu odpowiadają swoim charakterem cegłom wyra­
bianym w okresie śmierci Rejtana, a fakt wymurowania grobu 
świadczy, że nie był to jakiś przypadkowy czysto pochówek". Co 
najważniejsze wszakże, dowiadujemy się, że uznano za stosowne 
przeprowadzić ekspertyzę, mającą dać odpowiedź na pytanie, czy 
rzeczywiście szczątki mogą być uznane za szczątki Tadeusza 
Rejtana. 

Ekspertyzę tę - "w obecności JWP Aliny z Hartighów Reyteno-
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wej i JWP Zygmunta Czarnockiego" - w samej rzeczy przeprowa­
dził znany w latach 30-tych antropolog z Uniwersytetu Warszaw­
skiego, prof. Kazimierz Stołyhwo. W konkluzji stwierdził, że brak 
podstaw "zezwalających na zaprzeczenie temu, by szkielet znale­
ziony w grobie murowanym 'Pod Grabem' w Hruszówce nie mógł 
być uznany za szczątki Tadeusza Rejtana", tym bardziej, że wska­
zuje na to zarówno tradycja lokalna i charakter cegieł z grobu 
murowanego, jak i d ość z n a c z n a z g o d n ość m o r f o I o -
giczna danych szczątków szkieletu z charakte­
r e m m o r f o log i c z n y m T a d e u s z a Rej t a n a, o którym 
można wnioskować na podstawie olejnego portretu. Zainteresowa­
nych odsyłamy do St. Stołyhwy "W sprawie szczątków i typu 
antropologicznego Tadeusza Reytena posła nowogródzkiego", w: 
Sprawozdania z posiedzeń Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, t. 
XXIV, rok 1931. 

Nie ulega wątpliwości, że fakt, iż Rejtan nie został pochowany 
w kościele w Lachowiczach można tłumaczyć tym, iż zmarł on 
śmiercią samobójczą. Natomiast jest wysoce prawdopodobne, że 
rodzina zmarłego, nie mogąc pochować go w kościele, a pragnąc 
uczcić jego pamięć, umieściła w kościele w Lachowiczach tablicę 
pamiątkową, co następnie dało asumpt do domniemania, że w koś­
ciele tym spoczęły jego szczątki. Jak się zdaje, do usunięcia tej tab­
licy doszło podczas przerabiania w XIX wieku lachowickiej świątyni 
na cerkiew. 

Obok umieszczenia tablicy przejawem pietyzmu dla pamięci o 
bohaterze w jego rodzinnych stronach okazało się postawienie w 
roku 1860 przy dworze w Hruszówce odlanego w żelazie popiersia 
Rejtana. Jego fundatorem był Stefan Rejtan, stryjeczny wnuk boha­
tera. Ukryte w roku 1863 popiersie trafiło w roku 1889 do Kra­
kowa, gdzie znajduje się obecnie w Krakowskim Muzeum Naro­
dowym. 

Czy w dzisiejszych białoruskich Lachowiczach i pobliskiej Hru­
szówce utrzymuje się jakakolwiek pamięć po Rejtanie? Otóż sięga­
jąc do świeżo w Mińsku wydanej monografii lachowickiego rejonu 
(Pamiać. Historyka-Dokumentalnaja Hronika Ljachavickaha Rajona, 
Mińsk 1989) piszący te słowa przekonał się, że jego autorzy wiedzą, 
kto to był Tadeusz Rejtan i jego związki z tymi stronami obiektyw­
nie odnotowują. ("Tadevusz Rejtan pasoł navahrudskaj ziam/i na var­
szauski sejm, 'pan z Czorna) Rusi', proslaviusja supraciulienniem 
padzielam Rzeczy Paspalitaj u kancy 18 st"). A przy wizycie na 
miejscu, której punktem wyjściowym były Baranowicze, okazało się, 
że w Hruszówce zachowało się - w stanie ruiny, ale jednak - to 
i owo z pamiątek po Rejtanach. Po pierwsze zachował się drew­
niany budynek rodzinnego dworu Rejtanów z końca XIX wieku, 
kiedy zajął miejsce klasycznego dworu murowanego, pamiętającego 
czasy bohatera. Po drugie pozostała kaplica z początku XX wieku 
z grobami członków familii Rejtanów. Po trzecie przetrwała kępa par-
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kowego starodrzewu i parkowa aleja. I - po czwarte - istnieje po 
dziś dzień stacja kolejowa Rejtanowo. / 

W latach 20-tych i 30-tych ostatnią panią dworu w Hruszówce 
była wymieniona już Alina Rejtanowa z Hartinghów, wdowa po 
zmarłym w 19\0 roku stryjecznym prawnuku bohatera narodowego, 
Józefie Rejtanie. Jako dziedziczkę Hruszówki wspomniał ją i opisał 
dwór Antoni Kieniewicz w "Nad Prypecią dawno temu" (Ossoli­
neum 1989). Ba, Alinie Rejtanowej świeżo sądzone było doczekać 
się upamiętnienia w sowieckiej literaturze rozrachunkowej doby pie­
riestrojki. Białoruski literat Michaił Krul wspomniał mianowicie, że 
jego babka służyła we dworze w Hruszówce i scharakteryzował 
Alinę Rejtanową jako osobę niezwykłej dobroci. Podał też do wia­
domości, że po 17 września 1939 roku nie uniknęła ona wywózki 
na Sybir i zmarła w 1945 roku, bezpośrednio po zwolnieniu. Zain­
teresowanych odsyłamy do Michała Krula Tainy pamuravanaha 
domika wydrukowanej na łamach mińskiego miesięcznika Njoman 
(numer z września 1989 roku). 

W zachowanej w Hruszówce familijnej kaplicy-grobowcu zło­
żone zostały staraniem Komitetu Obywatelskiego w latach 30-tych 
przy współudziale żyjących jeszcze członków rodziny odnalezione w 
"Pod Grabem" szczątki Rejtana. Obok kaplicy stanął w roku 1939 
staraniem tegoż komitetu jego pomnik i był oglądany przez osoby, 
z których niejedna zapewne jeszcze żyje. Niestety pomnika tego już 
nie ma. 

Czyż anno 1990 przy kaplicy w Hruszówce jakiś pomnik Rej­
tana nie powinien stanqć na nowo, a sama kaplica ' nie powinna zostać 
zabezpieczona? Piszący te słowa poruszył tę sprawę w rozmowie z 
panią Elżbietą Dołęgą-Brzostek, prezeską baranowickiego Koła 
Miłośników Mowy i Kultury Polskiej, wskazując na to, że przecież 
w Lidzie staraniem tamtejszego zrzeszenia Polaków szczęśliwie zre­
konstruowano tablicę ku czci Ludwika Narbutta, a w Świsłoczy 
odnowiono popiersie Romualda Traugutta. Nota bene baranowickie 
Koło Polskie - mimo, że działalność swą zainaugurowało na fali 
pieriestrojki, zaledwie w maju ubiegłego roku - może już się 
wykazać niemałym dorobkiem. W baranowickim domu kultury 
odbywają się polskie imprezy, na przykład występy Kapeli Ludowej 
z Wojciechowa i - rzecz jeszcze całkiem niedawno w gmachach 
publicznych w ZSSR absolutnie niedopuszczalna - śpiewy kolęd. 
W trzech szkołach Baranowicz a także w Nowej Myszy i Iszkołdzi 
prowadzone są lekcje języka polskiego. I dokłada się starań o pod­
trzymanie pamięci o tragicznych wywózkach Polaków na Sybir, z 
których pierwsza miała miejsce \O stycznia 1940 roku. 

Andrzej KEMPF/ 
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Józef KOWALSKI 

DROBNY PRZYCZYNEK DO POLSKIEGO 
ANTYSEMITYZMU 

Po kapitulacji Warszawy część oficerów 29-pułku Strzelców 
Kaniowskich znalazła się w Preuzlau w oflagu II A. 

Wkrótce po zainstalowaniu nas w piwnicach koszar artylerii 
(lepsze miejsca na piętrach zajęte już były wcześniej), władze nie­
mieckie przystąpiły do rejestracji przybyłych zaczynając od dowódcy 
pułku, którym był pułkownik Grył. 

Po przesłuchaniu płk Gryl i dowódca mego batalionu, mjr 
Ostrowski, odszukali mnie mówiąc, że Niemcy pytają również o 
wyznanie i że postanowili wystawić mi legitymację służbową z przy­
działem do batalionu mjr. Ostrowskiego z tym, że napiszę wyznanie 
rzymskokatolickie zamiast mojżeszowego. Byłem zaskoczony i wzru­
szony troską moich dowódców o los skromnego dowódcy plutonu 
taczanek. Postanowiłem jednak, po krótkim namyśle, nie skorzystać 
z tej szlachetnej propozycji i dziękując, powiedziałem, że Niemcy 
wiedzą przecież, że w wojsku polskim są oficerowie wyznania moj­
żeszowego i że tak jak w czasie działań wojennych, tak i teraz 
zdam się na łaskę losu. Płk Gryl odpowiedział mi, że razem z mjr. 
Ostrowskim uważali propozycję, jaką mi zrobili, za obowiązek w 
stosunku do podwładnego im oficera i że respektują jednak moją 
decyzję· 

Jeszcze raz podziękowałem i płk Gryla, prawdopodobnie prze­
niesionego do innego obozu, więcej nie widziałem. 

Na przesłuchanie do Niemców stanąłem po kilku dniach, przy­
gotowany na najgorsze. W pokoju było trzech Niemców w mundu­
rach. Oficer zadawał pytania po niemiecku, jeden z podoficerów był 
prawdopodobnie tłumaczem. Pytania: nazwisko, imię, rodzaj broni i 
wyznanie. Odpowiadałem po niemiecku i kiedy doszło do wyznania, 
spojrzał na mnie i bez wahania wpisał rzymskokatolickie. Przepra­
szam, powiedziałem, proszę wpisać mojżeszowe. Oficer nie drgnął. 
Usłyszałem krótkie danke, zasalutowałem i opuściłem pokój. 

Jakiś czas po tym, podczas apelu wieczornego, oficer służbowy 
przeczytał rozkaz dzienny tej treści (cytuję dosłownie zdanie, któ­
rego zapomnieć nie mogę): "Doszło do mojej wiadomości, że ofice­
rowie. Zydzi podają władzom niemieckim fałszywe dane ewidencyjne 
niezgodne z książeczką stanu służby oficerskiej. Wobec tego naka­
zuję, żeby oficerowie Zydzi sprostowali u władz niemieckich fałszy­
wie podane informacje, bo my na takich Volks-Polaków nie reflektu­
jemy". Podpisał płk T. - polski komendant obozu. 
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Po apelu wielu kolegów z dywizji podeszło do mnie, żeby 
wyrazić swoje oburzenie i solidarność ze mną. Ze swojej strony 
postanowiłem stanąć do raportu do płk. T. i wysłałem drogą służ­
bową ostry list, oświadczając, że osobiście dotknięty, protestuję 
przeciwko formie i treści haniebnego rozkazu. 

Po kilku dniach płk T. wezwał mnie do siebie. W pokoju był 
również adiutant, którego pułkownik poprosił, żeby zostawił nas 
samych. Po wyjściu adiutanta płk T. rzucił mi się na szyję, podno­
sząc teatralnie ręce i zapewniając mnie, że podpisał rozkaz nie czy­
tając go, i że przecież zawsze miał przyjaciół Żydów itd. Zrozumia­
łem, że pan pułkownik odesłał adiutanta, bo wolał kłamać bez 
świadka. 

Haniebny rozkaz dzienny nie został sprostowany. 
W Polsce komunistycznej nie wypadało mi przeprowadzać 

rachunków osobistych z przeszłością i z człowiekiem, który już sobą 
nic nie przedstawiał, zarabiając na życie jako konduktor wagonów 
sypialnych. 

Czekałem więc pięćdziesiąt lat, żeby o tym wydarzeniu napisać. 

Józef KOWALSKI 
Paryż, 26.5.90 

234 



LISTY DO REDAKCJI 

25 kwietnia 1990 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 

Nie zamierzam polemizować z analizą stanu wojennego zawartą w arty­
kule Jacka Trznadla (Zeszyty HistorycZ/le nr 91). Jako historyk pragnąłbym 
jednak zwrócić uwagę na zdumiewająco błędne naświetlenie postaci Margra­
biego Wielopolskiego jako rzekomego narzędzia polityki carskiej, kolaboranta 
i rusyfikatora. Charakterystyka taka pojawia się niestety dość często w 
radykalnej publicystyce krajowej, tak że warto się z nią rozprawić z okazji 
artykułu ogłoszonego w tak prestiżowym czasopiśmie jak Z.H. 

Otóż Wielopolski nie tylko nie był kolaborantem, ale odważnym kryty­
kiem polityki rosyjskiej w Królestwie Polskim. Był on zwolennikiem "małych 
kroków", stopniowego odzyskiwania tego co Polacy stracili na skutek nieod­
powledzialnego, niepotrzebnego i ile przystosowanego powstania listopado­
wego. Wielopolski był w ostrym konOikcie z obu namiestnikami rosyjskimi w 
Warszawie, Lumbertem i Suchozanetem. Oto co pisze o postępowaniu Wie­
lopolskiego niezależny historyk polski w poważnej pracy ogłoszonej na 
emigracji: 

"Suchozanet zażądał usunięcia mal'&rablego, oskarżając go o nieposłu­
szeństwo. Cesarz kazał go przysłać [z Warszawy] do Petersburga, a gdyby 
się wzbraniał, osadzić w cytadeli ..... 

Przesłany do Petersburga niemal jako zakładnik, Wielopolski pokazał 
wkrótce swój pazur dyplomaty, a nawet męża stanu: 

"Wielopolski w Petersburgu odzyskał zwolna cały utracony teren - i z 
okładem. Postawił się dumnie i zrobił wrażenie nie tylko na Rosjanach, ale i 
na dyplomatach zachodnich, którzy udzielili mu dyskretnego poparcia. U 
cesarza lody zostały stopniowo przełamane; margrabia uzyskał mianowanie 
na arcybiskupstwo warszawskie ks. Szczęsnego Felińskiego, przyjaciela Sło­
wackiego, wypróbowanego patrioty a dobrze ZDanego papieżowi, co umożli­
wiło wyjście z groinej sytuacji kościelnej. Zjednał sobie Gorczakowa I libe­
ralne koła dworskie perspektywą zażegnania kryzysu w Polsce ... Wyjednał 
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przywrócenie Królestwu odrębnego rządu, doskonałą ustawę o oczynszowa­
niu ... Przeszła również ustawa o równouprawnieniu Żydów. Aleksander II 
zdecydował się wysłać brata, w. ks. Konstantego Mikołajewicza jako 
namiestnika Warszawy z Wielopolskim jako naczelnikiem rządu cywilnego -
premierem de fileto (ukaz z 8 czerwca 1862)". Marian Kukiel, Dzieje Polski 
porozbiorowe, 1795-1921, B. Świderski, Londyn 1961, str 343-4. 

Tragiczny splot okoliczności. który doprowadził do nowej katastrofy 
narodowej, jaką było powstanie styczniowe, jest sprawą zbyt skomplikowaną, 
aby rozważać ją w liście do redakcji. Chciałbym przypomnieć jednak, że 
nawet chwalca tego powstania i jeden z jego bardziej utalentowanych histo­
ryków, Józef Piłsudski, rzucając pod adresem tej epoki wyzwanie: "Wiel­
kości gdzie twoje imię?", odpowiedź znalazł tylko w dwóch zjawiskach: pie­
czątce powstańczego Rządu Narodowego oraz w potężnej postaci Margrabie­
go. Postawienie tych dwóch zjawisk obok siebie jest wymowne. Piłsudski 
rozumiał, że polityka Wielopolskiego była alternatywą powstania, które stało 
się nieuniknione tylko na skutek tragicznego załamania się tej polityki. 

Podobną taktykę małych kroków zastosował w Galicji z powodzeniem 
zręczniejszy od Margrabiego taktyk polityczny, Hrabia Agenor Gołuchowski, 
Senior. Polityka jego dała autonomię galicyjską z wszystkimi jej dla Polski 
korzyściami. Gołuchowski to był mutlltis mutllndis Wielopolski, któremu się 
powiodło w Galicji to, co Margrabiemu nie udało się w Królestwie. 

Proszę przyjąć, Wielce Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy mego 
szacunku. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

M.K. DZIEWANOWSKI 
Uniwersytet Stanu Wisconsin, 

Milwaukee 

Lapsusy i usterki już na początku "Jak kształtowała się wschodni.a gra­
nica Polski" Piotra Eberhardta (Zeszyty Historyczne nr 90) podważają 
zaufanie do dalszych danych, a zwłaszcza cyfr opracowania autora: 

Str. 3: "Należące do zaboru austriackiego Wołyń, Polesie i Wileń-
szczyzna". . 

Str S: "Po stronie sowieckiej zostawało województwo wołyńskie, stanis­
ławowskie, lubelskie, białoruskie ... " . . 

Str. 7: ostatni wiersz; Ostrowia M. 
Czy nie byłoby wskazane poprosić autora o sprawdzenie całości i ogło­

szenie poprawek, by można się było powoływać na jego opracowanie jako 
na źródło historyczne? 

Łączę wyrazy szacunku i pozdrowienia 

Jerzy SZWEDE 

P.S. Strona 7: "Po stronie niemieckiej Ustrzyki Górne, a po sowieckiej 
Ustrzyki Dolne". Przypomina mi to, jak ktoś z Ustrzyk viII Warszawa 
chciał zamówić rozmowę z Tokio. Telefonistka warszawska: Tokio? Jakie 
Tokio? - Japonia. - Japonia? O, o, o, Japonia! Już mam, zaraz łączę. 
Telefonistka japońska: - Pan mówi z Ustrzyk. Ale których Ustrzyk, czy z 
Ustrzyk Dolnych, czy z Ustrzyk Górnych? 
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Do 
Redakcji Zeszytów Historycznych 

P. Józef Lewandowski w artykule pt. "Ludowe Wojsko Polskie", zamie­
szczonym w 89 numerze Zeszytów Historycznych w kilku miejscach powo­
łuje się na moje słowa. Pragnąłbym sprostować kilka nieścisłości, spowodo­
wanych, prawdopodobnie, zapomnieniem - po upływie wielu lat. 

Najpierw okoliczności naszej znajomości i spraw na temat których roz­
mawialiśmy. Poznaliśmy się w Wojskowej Akademii Politycznej, gdzie byłem 
komendantem w latach 1956-58, a p. Lewandowski -' wykładowcą historii. 
Rozmowy, na które powołuje się były związane z moim pobytem w więzie­
niu od l.XI.49 do 4. VII.54. 

P. J. Lewandowski pisze (str. 8), że sowiecka agentura w Bezpieczeń­
stwie pozbawiła w latach '58-60 wpływów w partii tzw. "Jurków" czy 
"rewizjonistów", w Komitecie Centralnym, oraz ich odpowiedników w wojsku 
w latach 1958-60 (Jerzy Duszyński i inni). Owóż - nie wydaje mi się, żeby 
w tym czasie stosunki Gomułki z Moskwą były tego typu, by pozwalały na 
mieszanie się do obsady Sekretariatu przez urzędników sowieckich, jeśli zaś 
chodzi o odsuwanie od stanowisk w wojsku oficerów tzw. "rewizjonistów", to 
znaczy tych, którzy przyszli ze Spychalskim, to przed r. 1960 tylko ja zo-

_ stałem odsunięty ze stanowiska, które zajmowałem (ale nie usunięty z woj­
ska w tym roku). Dalsze usuwanie zaczęło się po r. 1960, z chwilą objęcia 
stanowiska Szefa Głównego Zarządu Politycznego przez generała Jaruzel­
skiego. Wówczas usuwano też kamie, z pozbawieniem połowy emerytury, 
oficerów pochodzenia żydowskiego. Czy z tą akcją należy wiązać nazwisko 
Spychalskiego wydaje mi się wątpliwe, bo - po pierwsze - objęła ona bli­
skich jego przyjaciół, a -po drugie - sam stał się ofiarą tych czystek w r. 
1968. 

Natomiast zupełnie zawodzi pamięć p. Lewandowskiego jeśli chodzi o 
rozmowy ze mną (str. 21). Pomieszał dwie różne sprawy. W roku 1956 rze­
czywiście sądziłem, że Ochab odpowiadał za prowokacyjne procesy prze­
ciwko oficerom - jako wiceminister Obrony Narodowej. Czy ośmieliłbym 
się jednak mówić publicznie o pierwszym sekretarzu partii, że ma ręce zbro­
czone we krwi - nie jestem pewien i nie pamiętam - ale nie ośmielam się 
przeczyć. Natomiast zmieniłem zdanie o Ochabie w wyniku pracy w komisji 
do badania nadużyć w Informacji, prokuraturze i sądownictwie wojskowym 
(r. 1957). Przekonałem się wówczas, że Ochab w utworzonej r. 1953 komisji 
do zbadania działań w Informacji w sprawie Wacława Komara i towarzyszy, 
zapoczątkował odwracanie skutków procesów oficerskich, czego wynikiem 
było najpierw uniewinnienie mnie po procesie w dn. 4 lipca 1954 r., zwol­
nienie Komara i towarzyszy na jesieni 1954 r., następnie J. Kuropieski. 
Ochabowi też - osobiście - zawdzięczam wyrok uniewinniający: sędziowie 
chcieli, wbrew wnioskowi prokuratora o uniewinnienie, skazać mnie na 5 lat 
więzienia. On właśnie kazał sędziom (takie to były czasy) - uniewinnić 
mnie. 

Rozmowę ze mną. o której mówi p. Lewandowski, odbył ze mną Ochab 
nie jako pierwszy sekretarz w r. 1956, a w więzieniu - na jesieni 1953 r. 
Zostałem wezwany w nocy, przy czym powiedziano mi, że będę mówił nie z 
oficerem śledczym a z wysokim funkcjonariuszem partyjnym. Bardzo ostro 
wypytywał mnie o całą sprawę. Potem wyraził się bardzo ujemnie o moim 
trybie życia, o którym podobno mówił mu kierowca, którego po mnie odzie­
dziczył. Nie znałem wówczas Ochaba. I to ta rozmowa odbyła się o drugiej 
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w nocy. W jej wyniku zostałem przeniesiony z celi piwnicznej do ludzkich 
warunków życia, a w pół roku póiniej uniewinniony. Znacznie póiniej 
dowiedziałem się, że po interwencji u Bieruta, jeszcze w r. 1950 Ochab zos­
tał pozbawiony (jako wiceminister do spraw politycznych) nadzoru nad 
Inrormacj, wojskow" który to nadzór sprawował bezpośrednio marsz. Rokos-
5Owski, a w rzeczywistości - sam Bierut. 

Po wielu latach w pamięci p. Lewandowskiego pozostała zbitka, któr, 
pozwalam sobie sprostować. 

Zał,czam wyrazy najgłębszego szacunku 

Adam UZ/EMBŁO 
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